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E S a l s

Późnym  wieczorem w  sobotę po 
p rzen ric  zeznaw ał w  dalszym  
ciągu M yhal, który na w stępie o- 
św iadczył. żc o przygotow aniach  
do zabójstw a min. PieracK iego nic 
nie w iedział, gdyż spraw a była po 
za  Lw ow em , a on byl tylko kierow­
nikiem  na Lw ów . K iedyś rozma- 
w -a jąc  z Pidnajny m jeszcze przed  
zabójstwem  m inistra słysza ł od 
niego, żc będzie „sp ław iona w ięk ­
sza ry b a ".

N A J L E P S Z Y  W Y C Z Y N .

O  zabójstw ie dow iedział się z do 
{tatku nadzwyczajnego. Pokazał 
ten dodaiek Szuchcw iczowi, który 
pow iedzia ł m u; ,.to jest n a jlep s zy  
nasz w yczyn " i polecił zaw iado ­
mić zaraz M alńcę. Podczas jedne- 
tegoż dnia polecił oskarżonemu  
wyszukać d la M acie jk i m ieszka­
nie. W ra z  z Kaczm arskim  spotkał 
się oskarżony z M acie jką za m ia­
stem w  pobliżu w iaduktu  kolejo­
wego, przyw itał się z nim i pow le 
dział „g ratu lu ję ". Kaczm arski w rę  
czył w ów czas M acie jce  rew olw er, 
który, jak  mu potem oświadczył, 
był potrzebny M acie jce  do obro­

ny. N astępnego  dnia w idzia ł się powiedzi i na zapytanie prok Żc- 
go kontaktu z Kaczmarskim , tea łebskiego, czy naw iązu jąc  kon- 
oawiućczył, że przybył człowiek t-akt z M alucą, w  sp iaw ic  przy- 
z W arszaw y  i szuka kontaktu. O - by-cia z WMrszawy. zw racał si - 
skarżony zaobserw ow ał H edyś „ 0 M alucy  Dezpośrednio, czy też 
spoi kanie Kaczm arskiego z M am - pośrednio ’ przez Kosó wnę, odwo. 
cą owym przyjezdnym  z W arsza  ;uj e py.-oje zeznanie, złożone w  
wy. /  rozm owy z Kaczm arskim  .śledztwie, gdzie m ówił o Kosów- 
dow iedział się, że człowiek ten nie, gdyż nie w ierząc, żc wyszła
jest bezpośrednim  
Pierackiegn.

zabójcą min.

K O N T A K T Y  */ M A C IE J K Ą  
1 K A C Z M A R S K IM .

na jaw  sp raw a  zabójstw a dyr Bn- 
bija , nie chciał mówić- o M alucy, 
z którym w  rzeczywistości naw ią  
zał kontakt natychmiast po aresz  
towaniu Bandery,

W  jednej z późniejszych roz­
mów z Kaczm arskim  była m owa
o dostarczeniu pieniędzy d la owe- t r z o n y ,  że przybysz z W arsza

o-

go człowieka. K aczm arski poży­
czył w Undo dla M acie jk i 20 zt. i 
również z M acie jką. Jakiś czas po 
tem Kaczm arski wspom niał, ze 
owego I?rycia M acie jk i niema we  
Lw ow ie, a później że w rócił on ze 
wsi dn L w o w a  bo m iał trudne wa

Od Kaczm arskiego słyszał 
żony, że przybys 

w y przyjechał pociągiem  do L w o

wa, a rew olw er rzucił gdzieś do 
studni lub rzeki. O  innych szcze­
gółach w  spraw ie  zabójstw a min 
Pierackipgo nie słyszał.

D a le j w y jaśn ia , że po areszto­
waniu P idn a jn ego  b ion ią  zaw ia ­
dyw ał początkowo M aluca, który 
odebrał rew olw ery, jak ie m iał o- 
skarźony Po  aresztowaniu M a lu ­
cy w  dn 10 sierpn ia i śmierci Ko  
sówny J2 sierpn ia, nie można by ­
ło odszukać m agazynu z bronią. 
Do dyspozycji by ły  tylko dw a re ­
w olwery, które m iał M yhal. Dc 
zabójstw a dyr. B ab ija  użyty byl 
dewolwer. zabrany  od Kosówny, 
pozatem b ra ł rew o lw er od K acz­
marskiego.

P y t a n i a  o b r o n y

Uniwersytet sjoznawittutułu naukowego
za czyrry hańbiące

L W Ó W , 24. 11. Kroniki un iw er­
sytetu lw ow skiego zanołow ałv  
rzadki wyóadek pozbaw ienia ty­
tułu naukowego za czyny hań­
biące.

Kom unikat oficjalny", wydany  
przez rektorat U . J. K. w  tej 
spraw ie, brzm i: ..Rada wydziału  
praw a U . J. K . w e L w o w ią  posta­
nowiła po myśli a rt 48 ustaw y o
szkołach akademickich z 15 mar
ca 1933 roku pozbaw ić B o les ław a j sKazan; został za dwe  
W iktora Nycza ur. 18 w rześn ia występki.

1SS8 roku, syna S tan isław a i M a ­
rji, stopnia doktora p raw , spowo­
du skazania go przez Sąd Okr. 
we Lw ow ie wyrokiem  z dnia 20 
m aja 1935 roku za przestępstwa, 
popełnione z chęci zysku".

Należ., przypomnieć, że N ycz a - 
resztowany był kilkakrotnie w  
ciągu kilku lat za k u p lc s tw o , u- 
tiział w  kradzieży i paserstwo, a

ostam i*

M a s o w e  r e d u k c j e
w bucie sosnowieckiej

Skolei staw ia ją  oskarżonemu 
pytania obrońcy. N a  pytanie ad ­
wokata K orbow ego, oskarżony  
określa datę sw ego w stąpienia

Na pytanie

runki życia. N a  dw a  czy trzy dni
przea aresztowaniem  P id h a jn egu ! do O . IJ. N . na „tyczeń 1931 r., 
i Bandery (1< c ze rw ca ), P idh a jn y 'n astęp n ie  stw ierdza, że nie zau- 
rozm aw iał z oskarżonymi na tc | ważył specja lnego systemu tró j- 
mat pobytu mm. Pierackiego ’.v Kowego, czwórkowego i t. d. w  O. 
M ałopolsce W schodn ie j. Li. N .

Co do Bandery  istotnie nie 
wiedział, jak ie za jm uje on sta ­
nowisko, w ie tylko, żc był jego  

przewodniczącego, ia  i P idh a jn y  są od niego w h iera i zwierzchnikiem . Pod p ^u d on i.

U s t r ó j  U .  I I .  N .
jaki był ustrój O .U .N . i kompoten 
cjc  jego  w ładz, oskarżony stw ier- 
dzu, że nie w iedział o tem rigdy  
Czy krajowym  prowodnikiem  ty ł  
Bandera, rów nież nie w iedział,
w iaaom o mu było tylko, że Bandę | zasi. d a ją  w  n iej ludzie starsi.

P l a n o w a n e  n a p a d y  r a l n n k c w e
W  związku z p lanowanem i n a ­

padam i rabunkowem i oskarżony  
ośw iadcza, żc musi w > jaśnić wie  
lc rzeczy. W  czerwcu 1933 r.,
wskutek niedostatku zam ierzał 
wyjechać ze L w ow a  do krewnych  
w Sokalu i pro*-ił Banderę o zwoi 
nicnic z  obowiązków członka o r­
ganizacji. W ów czas  Bandera w y ­
mógł na nim. że przyjm ie m ie­
sięcznic 65 zł. zasiłku od o rgan i­
zacji, gdyż jest jej potrzebny. 
Otrzym ywałem  zl. 65, a nic 83 jak  

tw ierdzi P idh a jn y  i z tego jesz­
cze. optacał wydatki organ izacy j-

O r g a n i z a c j a  w y w i a d u
Następnie zadaje  oskarżonemu  

pytanie prokurator Rudnicki. Z 
odpowiedzi oskarżonego wynika, 
że by ł szefem  w yw iadu , a p doce­
n ia d la  w yw iad u  daw ał,  ̂ jeżeli 
chodzi o w yw iad  żeński, Rossuw - 
nic i zw ierzchnikowi 28 w ydzia­
łu męskiego, którego nazw iska  

m e chce podać. W adomo.ści ze­
brane przez w yw iad  oskarżony  
stale kom unikował P idhajnem u. 
Szczegółów o odpowiada na pyta­
n ia dotyczące sposobów prow a­
dzenia w yw iadu .

N a  pytanie czy w  organ izacji 
by ła  stosowana przysięga lub  
p rz y rz ecz e n ie , oskarżony odpo­
w iada, iż nic w iadom o mu Sam  
sk ładał prz.yrzeczenic w  1931 r.

ch j: v> y ...M. W razie  nieporozum ień mcm ,.Byk" przedstaw ił mu się  
z P ldhajnym  rozstrzygał je  Bandę P idhajny. W  śledztw ie jednak o- 
ra. Kto wchodził w  skład krajo-1skarżony zeznał, że pseudonimu  
w ej egzekutywy, oskarżony nie tego używ ali P idhajny, hąd. Ban  
wiedział. Zdaw a ło  mu się tylko, że 'd e ra , a to celem obronienia jed­

nego z nich.
N a  p j tanie obrońcy Hankie- 

w c z a , oskarżony podaje niektó­
re szczegóły zetknięcia sie z Kłem  
puszami podczas transportów  li­
teratury n ielegalnej. N a  pytanie  
kiedy usłyszał od M alucy, iź za- 
machu na min. P ierack iego  m ógł 
dokonać O. N . R., oskarżony od ­
pow iada, że M aluca w spom inał 
mu o teir. kilkakrotnie, ostatni raz  
25 czerwca.

N a  pytanie adw . Hankicw icza, 
dlaczego oskarżony tw ierdzi, że 
dobro narodu staw ia  w j-żej, niż 
w łasną  am bicję, oskarżony o- 
św iadcza : „Uw ażam , że bardz ie j 
pomagam narodow i ukraińskie­
mu tem, źe nie odm awiam  zezna'?, 
i że napraw iam  choć w  części 
przestępstwo, dokonane na Oso­
bach Baczyńskiego i B ab ija , 
gdybym jak iegoś czynu dokonał 
w Paryżu czy Lond ,n ic.
M Ó W I ’ P O  P O L S K U . C Z U J Ę  

l>0 U K R A IŃ S K U ...
N ie  przyniosłoby ujm y naro- 

row i ukraińskiem u, gdybym tam  
zeznaw ał po francusku, czy an ­
gielsku i dlatego tu zeznaję po

ne.
W  spraw ie  p lanowanych napa­

dów zez.najc. żc P idh a jn y  kazał 
mu roztoczyć obserw ac ję  nad po­
słańcem elektrowni i r a d  p łatn i­
kiem pułku.. P idhajny proponował 
również napad na urzędnika  
Banku Polskiego, noszącego pie­
niądze bankowe. Kaczm arski do­
dał oskarżonemu niejakiego Ja­
rosza. który był za w łam aniem  

się do pewnego bogatego sklepu  
jubilersk iego. Ookarżuny projekt 

ten odrzucił.

Kossów na również. Natom iast o- 
skarżona Zarycka napewno nie  
składała. Zarycka brała 2 czy 3 
razy udział w  wyw iadzie co do 
osoby kom isarza Kossobudzkiego.

P S E U D O N IM Y  

Następnie p rokurator Żeleński

miał pójść pod szubienicę
N a  prośbę adw . H ankicw icza, 

który ośw iaacza, że obrona j -st 
bardzo zmęczona, przew odniczą­
cy o godz. 20 50 zarządził p izer- 
wę w  rozpraw ie  do ponieaz.alku  
25 ao godz. 10 rano.

S 0 8 N 0 Y M E C  24. 11. Zarząd  
huty „K atarzyna" zapowiedział 
zamknięcie oddziału w alcow ni 
blachy, w  związku z czem zredu­
kowanych zostanie około 340 ro­
botników,

Będą oni zwalniani g ru p im i w 
ciągu całego grudnia, tak, że 1 
stycznia wszyscy pozostaną . u r ­
na bruku. D yrekcja huty w y ja ­
śnia, że powodem redukcji jest

brak  zamówień
Jak się dow iadujem y, w  hucie 

poczynione zostały ostatn.o inw e­
stycje i ulepszenia, które podnio­
sły w ydajność dzienną robotnika  
z 7 na 11, a w  niektórych wypa d­
kach naw et na 18 tonn. P rzy  jed ­
nakowej p łacy  zatem robotnik, 
Drodukuje dw a razy w ięcej i 
skutkiem tego też pozbaw ia  się 
go pracy.

Noc grozy na dw orcu
Pod wpływem obłędu zdsmolowtn udyn/i stacyjne

biegli szybkę do niego chcąc g o ' 
um eszKodliwić. T ru dn a  by ła to 
spraw a, gdyż Skotarek broniąc  
się w id łam i i sztyletem groził 
każdemu śm iercią, kto sie do 
niego zbliży. K orzystając z chw i­
low ej n ieuw agi szaleńca w y rw a ł  
mu K lu j w id ły  i uderzył trzonem  
furjatn w  głowę, unieszkodliw ia

zadaje oskarżonemu pytanie co polsku. W praw dz ie  m ówię po
do pseudonimów w  O. U. N., r.a 

co oskarżony w yjaśn ia , że w  za ­
sadzie nie były to pseudonimy, 
lecz przezwiska, n^,. P idha jnego  
nazwano „Byk". Banderę a 
ly j" . Raz jednak Bandera polecił 
mu zaw iadom ić go listownie o 
transporcie litertury pod nazw i­
skiem „R vch“ .

Po p rzerw ie  osk. M yhal, w od ■

polsku, lecz czuje pr, ukraińsku. 
Przyjacie lem  Po laków  byn a j­
mniej nie jesieni, chociaż wobec 
kodeksu kannego jestem  m oral­
nym spraw cą, to przed narodem  
ukraińskim nie jestem.

Pon iew aż załam ałem  się w  
śledztw ie i 4 czy 5 towarzyszy  
przeze m nię siedzi w  wiezieniu, 
chcę im się przysłużyć, choćbym

D5BAHS
i chodnik Od wtorku 2b b. 
sprzedaż reklamowa po cenach 
najniższych w nownotwartym 
•kładzie firmy A R O M S  G N

N A LE W K I 2 -
(DOM W ŁASNY) ©

P O Z N A Ń . 24. 11. W czo ra j w ie­
czorem przeżyli p racow nicy  dw or  
ra w  Palędzm  rod  Poznaniem  
kilka niezwykle em ocjonujących  
chwil- 27-letni Jan Skotarek z 
W ięckow ie w rócił tego dnia jak  
zwykle z pola i po kolacji dostał 
ataku nerw ow ego. Pod wpływem  
tego obłędu Skotarek w sta ł od 
stołu tw ierdząc wobec dom owni­
ków, żc otrzym ał telegram , by się 
natychm iast staw ić do wojska. 
Mimo sprzeciwu rodziców, ubra ł 
się Skotarek w  pas i ładownicę, 
udając się następnie w  stronę 
pobliskiego dworca.

W  drodze na dworzec uzbroi-’ 
się Skotarek dodatkowo "w szty­
let i w ia ły  T ak  uzorojony p rzy ­
był o godz. 12-ej na dworzec pa- 
lędzki.

‘ ‘ N i e  w idząc urzędników  kolejO- 
wych w-ydolryd-tłkotarek beczko­
wóz i począł nim w yp raw iać  h a r­
ce na dworcu. Dopiero wskuiek  
hałasu  zorjentow ał się naczelnik  
stacji Chlebowski, że coś dzieje  
się na dworcu i polecił dyżurne­
mu pracow nikow i K lu jow i zba­
dać przyczynę gw aru .

K lu j w idząc Skotarka wezw*ał 
go do zaprzestan ia harców , ler. 
jednak na w idok ko le jarza  w pad ł 
w szał i rzucił się na niego z w i­
diami. ” 'idząc fu r ja ta  uciekł 
K lu j do b iu ra  kolejow ego i na 
szczęście zdołał się zam knąć i 
w ezw ać pomocy*. F u r ja t  tymcza­
sem dobijał się w id łam i do drzw i 
dem olując poprzednio niektóre u- 
rządzenia na peronie.

N a  krzyk K łu ją  przybiegli z 
pomocą naczelnik Chlebowski o- 
raz niej. W alew sk i. W  tym sa­
mym momencie nad jeżdżała mo­
torówka. W idząc  ją  pochwycił

■ Skotarek sto jącą na peroiiue lam -
-p ę  i dając znaki, chciał pow slrzy  

m ać pociąg.

J E o ,e jarze  Widząc, żc fu r ja t  mo 

że spow odow ać nieszczęście pod-

O l b r z y m i  p o ż a r  w  O i s z a n a c b

500 csćii baz dadn asd tfewę
Spłonęły 94 budynki. — Straty wynosią ?9G.09Q zł.

W IL N O , 23 I I .  —  Dziś w  go­
dzinach popołudniowych w  01- 
szanach, pow, oszm iańskiego w y ­
buchł olbrzym i pożar, który stra­
w ił około 94 budynków m ieszkal­
nych, ■wraz z zabudowaniam i go- 
spodarczem i i całymi m artwym  a 
częaciowo. żywym inw entarzem, 
S t n ty  wyrządzone przez szale 

jący  żyw ioł, który naskutek gw ał 
townego w iatru  , suszy rozsze­
rzał się z n iebyw ałą szybkość.ą, 
u iru am a jąc  akcję ratowniczą, 
wynoszą w ed ług p ro w izo ry c zn ych  

obliczeń portad 200.000 zł.

Do akcji ratowniczej wezwano  
wszystkie okoliczne straże ochot 
nieze. M. in. spłonął buciynek 
szkolny oraz dom w  którym m ie­
ścił się posterunek P . P. O fia r  w  
ludziach nie było. N a  miejsce 
wypadku w yjechał starosta osz- 
miański i lekarz pow iatowy ce­
lem zorganizowania doraźnej po­

mocy pogorzelcom . Bez dachu  
nad g łow ą  pozustało okuło 500 
osób, które rozmieszczono w u ra­
towanych od ognia budynkach.

Pożoga w  BiałostcckJem
B IA Ł Y S T O K , 23. 11 —  W e  wsi 

Żarnów ka Rząaowa wskutek nie­
ostrożności pow stał pożar w  za-

przerzucił się nu sąsiednie bu ­
dy nki i zniszczył 28 domów* mieśZ 
kalnych oraz 40 stodół afc zbiora­
mi. W ysokość strat nic została 
dotychczas obliczona.

B IA Ł Y S T O K , 23. 11. —  W  m;a 
stcczku K o ln i;, pow. Szczuczyn, 
spłonęła św ;etlica żydowskich cr 
gan izacyj sportowych oraz dom

buduwaniach Paw łow icza. Ogień położony w  odległości 200 mtr.

fld f l d i i i i i M i
Prosimy p.p. Prenumaratcrijw o wpłacani®  
prenumeraty nia m iesiąc grt-ćSsiefj r. b. P. p- 
Prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
num eraty.prosim y o wpłacenie należności 
cJo dnia 25 ił. m., aby uGiKr&C przerwy w 
otrzymywano dziennika.

jąc  go na kilka sekund. T-jrmcza- 
sem nadjechała m otorówka, 
która przystanęła i do niej w p ro ­
wadzono fu rja ta .

Po przybyciu do Poznan ia  u- 
mieszczono Skotarka w  szpitalu  
dla um ysłowo chorych, jako fu r -  , 
ja ta  niebezpiecznego d la  otocze­
nia.

O  s t r a c o n e  m r i i o n y
Proces poisKich akcjonariuszy 'aV Ł I. K. Fomańskicn

w  Łodzi
ŁÓ D Ź, 24 11. Duże wrażenie  

w yw oła ła  w  Lodzi skarga jednej
z akcjonarjuszeK  Zak ładów  I. K. 
Poznański, która w n iosła  do Są­
du H and low ego  podanie, dom aga­
ją c  się un ieważnienia f ostatnich  
uchw ał wa-Idego zebrania lakćjo- 
narju szy  w  sprawne zw a loryzow a­
nia należności w łoskich.

Sp raw a  ta ilifstru je stosunki, 
dotyczące gospodarki kapitału  za­
granicznego w  przem yśle łódz­
kim.

Z toku sprawy wynika, że w 
swoim  czasie Zag łady  I K . Po ­
znański, pozbaw ione kapitałów  o- 
brotow ych wsłrutek rekw izycji o- 
kupantów  oraz stra t  wojennych, 
znalazły  się w  trudnej sytuacji i 
uzyskały kredyty od w łoskiego  
Tow . „Sicm at". W aru n k i pożycz­
ki były bardzo ciężkie. Doszło do 
tego, że oprocentowanie kredytu  
w ynosiło ' 18 procent w  stosunku  
rocznym. Pozatem  „S icm at" za- 
ząaało  monopolu na dostawę ba ­
wełny, wskutek czego Zak łady  
Poznańskich traciły  pół m iljona  
zł rocznie na gatunku oraz ce­
nach dostarczanego surowca.

Równocześnie T ow . ..Sicm at" 
zażądało kontroli nad Zakładana  
Poznańskich, dążąc do przejęcia  
ich na sw ą w łasność. K iedy po 
upadłości 1 ow*. „S icm at" w ierzy- 
teln-os :i Jego przejęte zostały

WIADOMOŚCI z TORU

gonitw z dnia 24 listopada
Łon. i  Dyst. i.Ooo m. Nagr. 800 

*t 1) Gigolo, jełdź. 3 alccr. 2) 
Mohacz (88), 3) Klenka (18), 4)
Aladiu; (27.50), 5) Ella (67), 6) Tosca 
U  (48.00), ;> Ii ih M aid 0 5 ). W y ­
cofano Grabówka. W ygr. w 1 m. 46 
sek. dość pewnie o jedną dług. Tot. 
15-50, fr. 7,— , 13.50 i O.5o.

Gon. 2 . Dyst. 2.100 m. Nagr :r 200 
''X  i )  Saturn, żok. Lipowicz, 2) Mu­
za (78), 3) Lirnik D ( i 2.5o), 4) T o ­
rino (234.50), 5) Ławica (83). 6 ) Ju- 
-nar ( lo.yi ), 7) Kodin ( 136J. W ycof. 
Berggeis! I I  i Maskota G y*r. w 
2 111. 18 sek. łatwo o półtorej długoś­
ci Tot. 44.—  fr. 11.— , n .5o i 650.

Gon. 3. Dyst n o o  n . Nagr. 1000 
zł- 1)  Kibar, jczd/. Kobitowicz. 2) Sek 
tor (26.50), 3) Hipck (8c *0), 4) Gro­
za : Cyganka (13), 5)  Ada (351). 6) 
Kcrylla (21 a ), 7 ) •Muiubclla (163),
W ycof. Tukana i Pabosz. W ygr. w 
1 m. o sek. łatwo o pięć długości. Tot. 
11.— ,'fr .  6.— , 7 . -  i 9-50.

Gon. 4. Dyst. 2.IOO m. b agr 1,200 
zł 1) Fuszer, żok. lipowicz, 2) Prus 
< 18.50), 3) Gawęda (18), 4) Ga Gez 
(114) 5} Kombinator ( 173) 6) Fc-
lu-lla (148),' 7) Galkar (iy-Soj, S) A l­
raune (157.50). W ygr. w 2 in. 18,5 
sek. bardzo pewnie o dwie dług. i ot. 
35-— ■ fr.' 8.— i 3.30.

Gon. 5. Dyst *.soo m -Nagi. 2.000

zł. 1) Honorata, jczdż. Pnłc, ’ 2) Vo- 
leur (aft). 3) Achmed (88.50), 4) E f- 
ienw. (43.50), 5) Lancelot (11), 6) Lą- 
bor (o ) W ycof. Jiira. Lorenzo, Jon- 
tek, Adrja i Menada. W ygr. w  1 m. 58 
sek. łatwo o dwie dług Tot. 53.50 gr. 
22. — i 12.— .

Gen. 6. Dyst. 2.100 tr. Nagr. „200 
zł. i )  Harry, żok Micł.aiczyk, 2) Dam 
( 27), 3) > ichotna (oo), 4) Satrapa
( 47) ->) Złote Runo (58), 6 ) Sobót­
ka II (46). W ycof. Hidałgo, Hatc 
Toi, Roret. W ygr. w 2 m. 15 sek. 
wysyłajiy o dwie długości. Tot. 9.50 
fr. 6.5o i 8 —

G011. 7. Dyjt. 1.800 m. Nagi. 1.000 
zł. 1) Grazia, jczdż. Konieczny, 2) To­
sca i l  (2.50), 3) Lorenzo- (21.50) 4)
)> itsouco (98.50), 5) \rva Yarałia 
(10), o) h artagina ,5 ,.50), 7) Meta
i i 6.5o ). kyycof. Mellon, Nałęcz, Fs- 
dras i Fluksja. W ygr. w 1 m 58,5 sek. 
bardzo pewmc o trzy czwarte dług. 
Tot 52.50, fr. 22.—  i 14.50.

Gon. 8. Dy st. a .00 m. Nagr. 900 zl.
1) Festina lente II. chi. liogobowicz,
2) Trubadur (19.50). 3) Nanl.in
(43,60), 4) Impas U l u5.5o), 5) j)eł- 
fina ( i r ) ,  6) Handicap (37.50), 7) Jon 
tek. ? ) X crv (3 :),  9) Numer IT
(09.50). W ycof. Fancga, Gerwazy 1 
Lady Daisy. W ygr. w 2 m. 22 sek 
łatwo o trzy i pół dług. Tut. 33.30, fr. 
11.—, 9.—  i 11.30.

przez Banca Com m erciale, bani. 
ten w ysunął nowe żądania, a 
nj. in. zażądał połow y akcyj f i r ­
my I K  Po-znańsićich o ra i pak e- 
tu akcy j uprzyw ile jow anych , co 
dało bankow i w e wszystauch w ła ­
dzach zdkładu ab so lu fcą  A,ivięk- 
szość.

N a  w ypadek n ieuw zględnien ia  
tych żądań groził bank w łoski 
nątychm iastowem  w y egzek w o w a ­
niem swych należności. Pozafem  
zaw arta  um owa p rzew idyw a ła , że 
gdvby bank uznał za stosowne zli­
kw idować zakłady, to polscy ak­
cjonariusze nie będą Się temu  
sprzeciw iali.

Rozpraw a sobotnia w  drugim  
term inie dotyczyła zagadnien ia, 
czy B anca Com m erciale jest ró w ­
nocześnie w ierzycielem  spółki i 
je j akcjonarjuszem , w  tym bo- 
w ;em w ypadku nie m ia ła  p raw a  
glosow ać za w a lo ryzac ją  zobow ią­
zań dolarowych Żak ładow  I. K. 
Poznańskich wobec firm  w łosk ich  
na fran k i szw ajcarsk ie  i frar.cu -' 
skie zam iast na złote w  m yśl zresz  
tą obow iązujących przepisów  
W skutek tej w a lo ryzac ji akejo - 
narjusze polscy pon ieśli straty, 
sięgające kilku m iljonow  zł.

Pełnom ocnicy powódki udow ad­
n iali, że Banca Commerciaie je s t  
akcjonariuszem  i równocześnie! 
wierzycielem  f :rm y, wobec czego 
uchw ały  w a lnego  zgrom adzenia  
są nieważne.

Sąd, po w ysłuchan iu  w yw odow , 
stron, zapow iedział ogłoszenie de­
cyzji j-a. 2 tygodnie. D ecyz ja  ta  o- 
czehiwana je s t  przez s fe ry  p rze ­
m ysłowe z w ielkiem  za in tercau -! 
w*amem.

A B C  SPORTCWE

Cracovte bije
niemieckich hoKeistów 1:5

Tegoroczny sezon hokejow y za- 
in agurow any  został w  sobotę w ie  
czorem w  K atow icach  meczem po. 
między ( ,racovią a kluDem sport®  
wym 09 Beuthen. Zw ycięstw o od­
niosła Crac-oyia w stosunku 5-1  
(1 :1 , 1:0, 3 :0 ).

Otwarcie sezonu
hokejowego

Na aztueznem lodowisku w Kato­
wicach nastąpi w sobotę i w  niedzie­
lę nauguracyjny turniej hokejowy z 
udziałem czterech sespolów: Cra-o- 
vji. Pogoni lwowskiej, reprezentacji 
Kałowie i niemieckiego klubu 08 
Bautchen ze śląska Opolskiego


